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Ogłoszenia
w Warszawie przyj­
muje Agentura ogło­
szeń p.p. Kajchmana 
i FremJlera.

Cena ogłoszeń:
za wiersz druku iHb 
jego miejsce na jeden 
raz V 5. na dwa na­
stępne razy pn k. i, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.

I

K  A
Dtns: Marka i Marcelina MM.
Jutro: Oerwazego i Protazego
Ponurze: Boie Ciało, Sylweryusza

L E N D A R Z . (N. Ii.) A rtykuły nadesłane nie zwracają się.

Przybyto dnia g. 7 min. 47.
Dziś z rana było stopni ciepła 12

Redakcya otwarta od godziny 9 rano do 1 popolndniu t »d 
i  do godziny 7 wieczorem.

Z miasta i okolicy.
— Lis*y z a s t a w n e  m. Lublina ,  w zeszłym ty ­

godniu  no to wane  były na  giełdzie warszaw­
skiej po rs. l o i  za  rubli  sto, bez wartośc i  k u ­
ponu bieżącego,  czyli od przeszłego tygodnia  
zyska ły  kop.  50.

J a k  widzimy, kurs  tutejszych listów stale 
u t rzymuje  się na stopie l o o 1/ / — l o l  i nic ma 
obawy ,  aby listy te, seryi  pierwszej ,  uległy 
obniżce;  prędzej  można  przypuszczać ,  że j e ­
szcze coś zyska ją  na  kursie.

„Gaze ta  losowań* w ostatnim numerze za­
znacza,  że o listy lube lskie  do pytyw ano się na 
giełdzie.

—  P re jud ykat  w k w e s t y i  t e s ta m en tó w .  Senat  
rządzący  rozpoznawał  prośbę a d w o k a t a  Pepłow-  
skiego,  p e łn om ocn ik a  Józefiny Krassowskiej  
o uchylen ie  w y ro k u  izby sądowej  warszaw­
skiej  z d. 22 stycznia  (3 lutego) 1887 roku,  
w sprawie  z p o w ód z tw a  W ł a d y s ł a w a  Kozary-  
na  właściciela dóbr  Krupę w powiecie k r a s n o ­
s tawskim przec iwko Krassowskiej ,  k tóry  żądał  
wykre ś l en i a  os t rzeżenia  zap isanego  w dziale 
drugim księgi  wieczystej  dóbr Krupę  przez 
Krasso wsfcą.

Zważywszy:  l)  że izba są do w a  oddal i ła  żą ­
dania Krassowskie j ,  z tej zasady,  że list z d. 
20 paźdz ie rn ika  1882 r., n a  k tór ym  ska rżąca  
op ie ra  swe prawa,  nie m oże  być  uważanym za 
tes tament  Ro ma na  K ozaryna ,  ojca powoda ,  
z a w ie ra  bowiem wsk azów kę ,  iż t es tament  s p o ­
rządzony został  i w tym właśnie celu list ten 
był  pisany.

2) Ze, wo bec  tego samois tnego wniosku 
izby,  opa r t ego  na treści dokumentu ,  inny wnio­
sek izby, mający  na  celu t łomaczenie  a rt  970 
k.c., j a k o  d e d a t k o w y  i nien ający wfpywu na 
os ta teczne  wyro kow ani e ,  nie inoże służyć za 
powod do uchylen ia  zaska rżonego  w yrok u ;— 
3) że. wobec  tej okol iczności ,  iż Krassowska  
opar ła  swe p rawa na  liście z d. 2o paździer  
n ik a  1882 roku ,  j a k o  na  tes tamencie  R om ana  
Kozaryna ,  izba są do w a  nie przyznając  temu 
d o kum ent ow i  znaczenia ,  nadawanego  mu przez 
sk arżącą ,  nie mia ła  po trzeby  szczegółowo ro ­
zb ie rać  ob jaśnień pe łnomo cn ika  Krassowskiej  
sk ie ro w a n y c h  ku  udowodnien iu ,  iż był spo ­
rządzony inny tes tament  i że list miał na c e ­
lu wskazanie  Krassowskiej ,  j a k o  s p a d k o b i e r ­
czyni :—senat  rządzący  ska rgę  p e łnom oc ni ka  
Krassowskiej  a d w o k a t a  Pepłowskiego ,  na mo­
cy art.  793 ust. postęp, cywil,  bez skutku  p o ­
zostawia.

Sprawę p. Kozaryna ,  w swoim czasie w są­
dzie O k rę g o w y m  lubelskim wprowadza ł  i wy­
m o w n ie  bronił  p raw pow oda  tutejszy a d w o k a t  
przysięgły p. Jan iszewski .

—  Czy w  Liibliiiie j e s t  nadm iar  lo k a ló w ?
Najlepszein wyświet leniem każdej  kwes ty i  

są bezw ątp ien ia  cyfry.  Dla tego  też zada łem 
sobie mozolną pracę  sporządzenia  możl iwie 
d o k ła d n e g o  spisu nieza jetych do ty chczas  l o k a ­
lów; tym sposobem posta ram się odpowiedz ieć  
na  powyższe  py tan ie  i j ednocześn ie  zrobić d o ­
godność  naszym czytelnikom,  po trzebującym i 
odda jącym lokale,  k tó r e  wczoraj  t.j. 17 cze rw ­
ca  zwiedzi łem w nas tępującym porządku:

Ul. Zamojska.
Właśc ic iel  domu. Ja k o ść  lokalów,
p. Dziewulsk a  3 pokoje z kuchnią ,
„ Jaworsk i  4 i 3 p. z kuchniami  i 2 p. z k.  (rs. 160),
„ Terp i łowski  4, 3 i 2 pokoje  z kuchniami ,

. Głogowski  3 pok.  z kuchnią,
„ Szeremet jew 1 pok.  z kuchnią ,
„ Chmielewski  4, 4, 2 i t p. z kuchniami i 2 sk le ­

py z mieszkaniami .  
Ul. Bernardyńska. 

p. Kubicki  5 pok.  z kuchnią,
„ Jaworsk i  3 pok.  z kuchnią,
r Vetter  4, 3. 2, 2 poK. z kuchniami ,
„ Lich tenfeld  2 pok z kuchn ią  (rs. lóo).

Ul. Panny-M aryi. 
p. Siwiński  2 i 2 p. z kuchniami  (rs. 130 i 120),
, Ja w orow sk i  4, 2, 2, p. (2 ostatnie bez kuchni).

Ul. Namiestnikowska ■ 
p. Kicińska  2, 2 i 1 pok.  z kuchniami ,
„ Nowiko w 4, 4, 2 i 2 pok.  z kuchniami,
„ Koczwarsk i  6 ,4 ,  4, 3, 3, pok.  z kuchniami.

Ul. Krakowskie Przedmieście. 
p. Laks  6, 5, 5, 4 i 3 pok. z kuchniami,
„ WiJkoński  2 pok.  kawalersk ie ,
„ Gałecki  5 pok.  z kuchnią ,
„ Cukier  9, 8 i 4 pok.  z kuchniami .

Ul. Gubernatorska. 
p. Brodt  7 pok.  z kuchnią .

Ul. Królewska. 
p. W o je w ó d z k a  l pok.  kawalersk i ,
„ Buliński 2, 1 i 1 pok.  kawalersk i ,
„ W e lc z e r  1 p. z kuch.  i 1 p. kawał.

Ul. R ynek.
p. Popławski  7 pok.  z kuchnią ,
„ Kluszewska  l pok.  kaw.  (na st rychu) ,
„ Szuranowski  3, 2 i 1 p. z kuchniami  i 2 sklepy,
„ Krys t jańsk i  4, 3, 2 p. z kuchniami  i t sklep,  
„ Makowski  1 sk lep  z mieszkaniem.

Ul. Rybna.
p. Goldcwajg 1 pok.  kawalerski ,
„ Sul igowska  3 p. z kuchn ią  (rs. 270),
„ Ciepielewska  2 p. z kuchnią ,
„ Szpinalski  2 pok.  z kuchnią .

Ul Grodzka. 
p. Zaurman 5, 4, 2, 1 p. z kuchniami,
„ Go ldkrau t  3 j 2 pok.  z kuchniami ,
„ Kopelman j pok.  kawał .

Ul. Archidiakońska. 
p. Strzygocki  3, 3, 2 i 2 pok.  z kuchniami .

Ul. Dominikańska. 
p. Lewińsk i  5 i 5 pok.  z kuchniami ,
. Bra jczewska  2 pok .  z kuchnią .

Ul. Jezuicka. 
p. Bra jczewska  3 i 1 p. z kuchniami ,
n Kerman 3. 3, i 2 pok.  z kuchniami.

Ul. Złota.
p. Maślakiewicz 2 i 1 p. z kuchniami .

Ul. Olejna.
p, Majewski  1, 1 , 1 , 1, i 1 p. z kuchniami  (rs. 100),
„ Rze chowski  2 pok.  z kuchnią.

UL S-to-D uska.
Hotel  Nadwiśl.  i, i ,  i p. z kuchniami ,
p. Sachs 3 p. z kuchnią .

Ul. Lubartowska. 
p. Sydor  3, 2, 1 pok.  z kuchniami ,
„ r r a n k  2 i 1 pok.  z kuchniami ,
„ Kra jewski  2 p. z kuchnią  (rs. 75).

Ul. Żmigród. 
p. Mejzner  2 pok. z kuchnią.

Ul. Niecała.
p. Idźkowski  5 pok.  z kuchnią .

Ul. Poczętkoicska. 
p. Bibinek  3 p. z kuchnią  i 2 p. kawał.

Ul. Czechowska. 
p. Tymiński  5 p0 k. z kuchnią ,
„ Bahn 2 pok.  kawale rsk ie .

Ul. W ieniawska. 
p. Krasnowolsk i  4 ,3 ,  2, 1 p. z kuchniami .

Więce j  ulic, j a k o  bardziej  odległych,  nie 
zwieuzałem. Przy  powyższych  loka la ch  p r z y ­
taczam nazwiska  właściciel i ,  aby  mnie nie p o ­
sądzono,  żem cyfry z palca wyssał,  c ie k a w y  
więc może  je sprawdzić.

Reasumując  więc ta k o w e  lokale,  znajdujemy: 
24 lok. po 1 p. z kuch. ,  18 po 2 p. z kuch. ,  14 
po 3 p. z kuch. ,  12 po 4 p. z kuch. ,  8 po 5 
z kuch. ,  2 po 6 p. z kuch. ,  2 po 7 p. z kuch ,
1 z 8 p. z kuch.  i 1 z 9 p. z kuch. ,  ogółem
zaś 70 lokalów dotychczas  niewynaję tych!

W szys t k ie  powyższe  loka le  zna jdują się na 
I, II lub III piętrze; na poddaszu zaś zna laz łem 
tylko  jeden  pokój  i takiż lokal  w suterenie.  
Okazuje  się więc, że k a n dyda tów  do sute ryn  
i poddasz nie brak,  choc iaż  ta k o w e  każdy  nie­
mal dom posiada.

Ogląda jąc  mieszkania ,  py tałem się i o ceny 
takowych;  powszechnie  więc żądano  odemnie  
za pokój  z kuchn ią  od 80 do 100 rs., za 2 p.
z kuch.  od 12o do 160 rs. 1 za 3 p. z kuch .  od
180 do 300 rs. nawet;  o cenę  obszern ie jszych 
mieszkań  nie pytałem, gdyż t a ko w ych s to su n ­
k ow o niewiele wolnych.  Tymczasem wiem 
z doświadczenia,  że inni właściciele pobiera ją  
za lokal  pierwszy  do rs. 60, za lokal  drugi do 
rs. loo i za lokal  trzeci  do rs. 150— i ci w ł a ­
śnie nigdy prawie ka r t  n iewywieszają,  ch y b a  
wrazie nagłego wyjazdu  loka tora .  O tak ie  
mieszkania  równ ież  i loka torzy  s ta ra ją  się j e ­
szcze przed nowym rokiem,  bo drogie  można  
u nas dostać n ie ty lko  na 8w. Michał, ale i w c ią ­
gu całego roku.  W o b e c  tego,  t rudno się dz i­
wić, że 70 różnych  loka lów dotąd  n i e w y n a ję ­
tych!

Jeżeli  weźmiemy na uwagę ,  że ogół l o k a t o ­
rów sk łada  się prz eważnie  z drobnych  p r z e ­
mysłowców,  rzemieś ln ików i u rzędników,  że 
każdy  z mch ma przęciętnie rocznego  d o c h o ­
du od 300 do 600 rs., t rudno  więc zab i e r ać  
takim ludziom 1/3 lub 1/ i całego za ro b k u  na 
lokal;  cóż w takim razie pozostanie  im na 
życie,  ubranie ,  kształcenie dzieci i inne nie ­
zbędne  wydatk i.  Chcąc  nie chcąc  wszyscy ci 
ludzie zajmują poddasza  nory,  w podwórzach ,  
a nawet  i sute reny.

T a  właśnie okol iczność  prowadzi  do wn io ­
sku,  że w Lubl inie n iema nadmiaru  loka lów 
dla braku  lokatorów,  a n iewynaję te  do tąd lo­
ka le  czeka ją  na lo ka to ró w  jed yn ie  z powodu 
cen wysokich,  k tóre  na leża łoby  koniecznie  
zniżyć  ja k  w interesie loka torów,  tak  też i 
właścicieli  domów.

Może i ta okol iczność  wp ływa  na  n i e w y n a ­
ję te  do tąd lokale,  że wiele jes t  l oka to ró w  m a ­
ruderów,  k tórzy  oc iągają  się z wynajęc iem lo­
kal ów do ostatka ,  wiedząc  o tern, że zly i 
drogi  lokal zawsze można  dos tać  n aw e t  w 
ciągu całego roku ,  j a k  również ,  że wielu w ła ­
ścicieli jest  że tak  powiem niede l ika tnych  
względem poszukujących  loka lów,  wywiesza ją  
bowiem kar tę  z napisem:  , różne lokale do w y ­
najęcia“ i tym sposobem zmuszają szuka jących  
łazić po podwórzach ,  po schodach,  zag 'ąd ^ć  
do cudzych  mieszkań,  dopytu jąc  się gdzie i 
u kogo można  się dowiedzieć,  czy tu jes t  do 
wynajęcia  naprz.  2 z kuchnią?

K ar tk a  ta k a  powinna  informować po sz uku ją ­
cego mie szkania  o wszys tk ich  szczegółach  l o ­
kalu,  a nawet  o jeg o  cenie.  Jest  to wie lk ie  
ułatwienie dla poszukujących  i dla gospodarza ,  
gdyż tym sposobem nie zabie ra  jeden drugiemu 
czasu napróżno  i n iema narażen ia  się na z b y ­
teczną  fatygę.



P o n i e w a ż  w w i ę k s z y c h  m ia s ta c h  k w e s t y a  
n a j m u  l o k a l ó w  je s t  s p o łe c z n ą ,  g o s p o d a r z e  wi ęc  
w in te r es i e  sw o im  n a  p i e r w s z y  k w i e t n i a  p o ­
w inn i  z a m i e s z c z a ć  w m i e j s c o w y m  o r g a n ie  
w s z y s t k i e  l o k a l e  do w y n a j ę c i a ;  spis t a k i  p e r i o ­
d y c z n y  m ó g łb y  b y ć  d r u k o w a n y  po ce n ie  z n i ­
ż o n e j  od z w y k ł y c h  og łos zeń  i b y ł b y  n a d e r  p o ­
ż y t e c z n y  d la  og ó łu  mi e j sk iego ,  a  szczegó ln ie j  
d l a  tych,  k t ó r z y  b ę d ą c  za jęc i  p r acą ,  n i e  ma ją  
c z a s u  o d b y w a ć  p o d r ó ż y  po L u b l i n i e  w celu 

p o s z u k i w a n i a  m ie sz k ań .  Jołes.
—  N a O g ó ln em  z e b r a n iu  c z ł o n k ó w  T o w a r z y ­

s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i ,  k t ó r e  m a  n a s t ą p i ć  w n a d ­
c h o d z ą c ą  so b o tę ,  u l e g a ją  b a l o t o w a n i u  j a k o  w y ­
s t ę p u j ą c y  w ty m  r o k u  z ko le i ,  c z ł o n k o w i e  R a ­
dy  g o sp od a rc ze j :  p. p. I l l u s t r ow sk i  S tan i s ł aw,
B ó b r  E mi l i an ,  Mi l le r  K a r o l ,  B l aż e je wi cz  Z y g ­
m unt ,  dr .  D o l iń sk i  Gu s taw,  dr.  D o w n a r  H e n ­
r y k — j d w aj  s e k r e t a r z e  dr.  Z d a n o w i c z  P a w e ł  
i K r o k o w s k i  Michał .

—  R ucll  lu d n o ś c i .  W  mi es ią cu  ma ju,  we 
w s z y s t k i c h  tu te j s z yc h  pa ra f i a ch  r z y m s k o - k a t o ­
l i c k i c h  z a m e l d o w a n o :  u r o d z o n y c h — c h ł o p c ó w  
24 i d z i e w c z ą t  34 ( w  tern n i e ż y w y c h  c h ł o p c ó w  
1 i dz i e w c z ą t  3); z m a r ł y c h  d o r o s ł y c h — mę żc zy n  
14., k o b i e t  2; dz i ec i— c h ł o p c ó w  14, d z i e w c z ą t  11.

Ś l u b y  m a ł ż e ń s k i e  z a w a r ł o  p a r  s i edm.
Z l iczby  dziec i  z m a r ł y c h  w o b r ę b ie  parafi i  

k a t e d r a l n e j ,  o z n a c z o n o  4 n a  o d r ę  i 3 n a  dy- 
ze n t e r y ę .

—  Mur b o n i f r a t e r s k i ,  W n oc y  z s o b o t y  n a  n i e ­
d z i e l ę  p r z e w r ó c i ł  s ię n a  p rze s t r zen i  k i lk u  sążni ,  
s z cz ęśc iem  by ło  to w nocy ,  inacze j  m ó głb y  
b y ć  j aki  w y p a d e k  p r z y w a l e n i a .

^ N a l e ża ło b y  d o k ła d n ie  o p a t r z y ć  w s z y s tk ie  t a ­
k ie  s t a re  mury ,  gd y ż  w zesz łym t y g o d n i u  za wal i ł  
s ię  r ó w n i e ż  m ur  o t a c z a j ą c y  o g r ó d  b. k l a sz t o ru  
pp.  B e r n a r d y n e k ,  od posesy i  p. L ic h te n f e l d a  
n a  p r ze s t r ze n i  k i l k u n a s t u  sążni .

—  N a  z je /Id z ie  od  k o ś c io ła  p o - B e r n a r d y ń s k i e g o ,  
n a  u l i cę  D o l n ą  p a n n y  Mary i ,  o b e c n ie  są  z a ­
k ł a d a n e  r u r y  g a z o w e  i m a ją  b y ć  n a  całe j  tej 
p r z e s t r z e n i  u r z ą d z o n e  t r zy  l a t a rn ie :  j e d n a  k o ł o  
k oś c io ła ,  d r u g a  n a  ś r o d k u  zjazdu ,  a t r zec ia  k o ­
ło posesy i  p. R o z m a n a .  S łusznie  b a r d z o  za rzą d  
mie j sk i  uw zg lę dn i ł  p r oś bę  m i e s z k a ń c ó w  tej 
ul icy,  gd y ż  d o t y c h c z a s o w a  j e d n a  l a t a r n i a  nie 
b y ła  w s t a n ie  ośw ie t l i ć  całe j ,  t a k  długie j  i s p a ­
dzis tej  p r ze s t r z en i ,  j a k ą  j e s t  ów  zjazd.

— G r a d o b i c i a .  W e  w s iach  R o z ł o p y  i Ź re b c e  
w p o w ie c ie  z a m o s t s k i m  sp ad ł  g r a d  gęs ty i 
d oś ć  duży ,  k t ó r y  zn i szczy ł  o b s ie w y  oz i me  i 
j a r e  na  p rze s t r zen i  o k o ło  d w u s t u  m or gó w ,  a 
s t r a t y  s tąd po w s t a łe  ob l i cza ją  na  rs. 4000.

W e  wsi W i e l k i e  i o s ad z ie  F ir l ej  w p o w i e ­
cie l u b a r t o w s k i m  ta k ż e  po d c z a s  b u r zy  upad ł  
g r ad  b a r d z o  du ży  i r zęs i ty ,  k t ó r y  n a  t r zys tu  
m o r g a c h ,  ucz yn i ł  spu s t os ze n ie .  U c ie r p ia ły  
n a j b a r d z i e j  za s i e w y  ozime .  S z k o d a  w y r z ą d z o ­
n a  p rze z  to g ra d o b i c ie ,  zo s ta ł a  o b l i c z o n a  na  
rs. 3782.

—  P r z e j e c h a n ie .  W c z o r a j  r an o ,  m a s z y n i s t a
p r o w a d z ą c y  p o c i ąg  o s o b o w y  z K o w la ,  p o m i ę ­
dzy  s t a cya mi :  Cho ł m i R e jo w ie c ,  d os t r ze g ł  l e ­
żą cą  na  p la nc i e  k o l e j o w y m  pas tus zkę ;  zacz ą ł  
p rze to  św is t ać  be z u s ta n n ie  i ile mógł  zwoln i ł  
b i eg  poc iągu,  n ic  to j e d n a k  n iep omo gło ,  d z i e w ­
c z y n k a  l e ża ła  j a k  n ie ży w a .  N iem og ąc  już  
w s t r z y m a ć  pociągu ,  zm u s z o n y  był  p r z e je c h a ć  
p r zez  leżącą .  W k r ó t c e  p o te m  p oc i ąg  zos ta ł  
z a h a m o w a n y  i p r z e k o n a n o  się,  że n ie sz c zę ś l i w a  
d z i e w c z y n k a  m a  z g r u c h o t a n ą  l e w ą  n o g ę  niżej 
k o la n a ,  a u p r aw e j  o b c i ę te  d w a  palce .  P a s ą c  
by d ł o  ko ło  p lan tu ,  p r zez  n i e ś w i a d o m o ś ć  p o ł o ­
ży ła  się z b o k u  p la n t u  w y c i ą g n ą w s z y  nogi  na 
sz y n y  i m oc n o  w tej pozycy i  za snę ła .

C ię żk o  r a n n ą  p r z y w ie z io n o  do szp i t a l a  S-go 
W i n c e n t e g o  a  Pau lo  w Lu b l in ie ,  gdz ie  o bc ię to  
jej  n o ż y c a m i  w isz ąc ą  ty lk o  n a  ż y ł ac h  no g ę  l e ­
wą,  a p r a w ą  op a t rz o n o .  D z i e w c z ę  t a k  by ło  
w y c ie ń c z o n e  f izycznie ,  iż l e k a r z e  o b aw ia l i  się 
d o p e ł n ić  o b c i ę c ia  nogi  wyże j ,  a b y  nie  s p r o w a ­
dzić  o s t a t e czn e j  k a t as t r o fy .  Nic  j e d n a k  nie-  
p om o g ły  s t a ra n ia ,  p o n ie w a ż  n ie sz c zę sn a  d z i e w ­
c z y n a  w k i l k a  go dz i n  po o p a t r u n k u  życ ie  
z a k o ń c z y ł a .

N a z y w a ł a  się c n a  M a r y a  K r o p i ł o w s k a  i l i ­
czy ła  w ie k u  lat  13.

—  N a z a ł o ż e n i e  w  L ublin ie  p r zy tu łk u  d la  d z i e ­
ci m a m e k  i d o m u  d la  p o d r z u t k ó w ,  z ł oż o no  
nam:  be z im i e n n ie  rs. 4, od d -ra  S a c h s a  rs.  3 
i od o so b y  n i e w i a d o m e j  kop .  6, r az em  do tą d  
rs. 146.
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KORESl’ONDE.YCYA „GAZETY LUBELSKIEJ” .

Kijów 8 czerwca 1889  r.
W zrost m iasta—widoki urodzajów— ceny zboża i cukru— 

buraki mogą byc uprawiane i w głębszej Kosy i.
Kto wiedzia ł ,  a wła śc iw ie  zna ł  d o k ł a d n i e  

K i jó w  p rze d  ro k ie m ,  t en z d u m ia ł b y  się da 
zm ian y ,  j a k i e  n i e ra z  k i lk o m ie s ię c z n y  p r ze b ie g  
czasu w y w r z e ć  może.

T e n  b o w ie m  o k r e s  czasu up ły ną ł ,  na  u r z ą ­
dz en ie  b i u r a  a d r e s o w e g o ,  u r zą dz en iu  k a n a l i z a -  
cyi  n a  j e dn e j  z g ł ó w n y c h  ul ic K i j o w a  K resz -  
cza t iku ,  p r z e p r o w a d z e n i u  k o n n e g o  t r a m w a ju ,  
o r a z  u łożen ie  p r o je k t u  p r z e p r o w a d z e n i a  k a n a -  
l i zacyi  w c a łe m  mieście .

J e d n o r a z o w e  p r z y s tą p ie n ie  do o g ó l ne j  r e o r -  
ga n i za cy i  miasta ,  c h w i l o w o  n a d e r  n i e k o r z y s t ­
n ie w p ły n ie  na  d o g o d n o ś ć  j e g o  m i e s z k a ń c ó w ,  
i t a k  p r z y z w y c z a i ć  lu d n o ść  do z a s t o s o w a n i a  
w s ze lk ic h  p r a w id e ł  m e l d u n k o w y c h ,  k t ó r e  są  
k o n ie c z n e m i  dla  b iu r a  a d r e s o w e g o .  P o c z ą t k o ­
wo to t r udno ,  w s k u t e k  cze go  w y n i k a j ą  b e z u s t a n ­
ne  n i e p o r o z u m i e n i a  m ię d zy  po l i c yą  i w ł a ś c i ­
c i e l ami  d o m ó w ,  j a k  r ó w n i eż ,  k a r y  p ię n i ęż ne  
k t ó r y m  p o d le g a ć  musz ą  g o s p o d a rz e ,  za  n i e ­
d o k ł a d n e  z r o z u m ie n i e  d a n y c h  im p r ze p i só w .

Z p o w o d u  p r z e p r o w a d z a n i a  k a n a l i z a c y i  p rze z  
K r e sz c za t ik ,  od lu tego  b. r., ani  j eźdz ić ,  ani  
ch o d z ić  po tej u l i cy bez n a r a ż e n i a  s ię  n a  u p a ­
de k ,  a p od cz as  u le w n y c h  d e s zc zó w  n a w e t  n a  
u ton ięc ie ,  nie  p o d o b n a ;  o b e c n ie  j e  ina k  r o b o t y  
te,  n ie  o pos tępu ją ,  g d yż  j e s t  m o ż l iw ą  k o m u -  
n i k a c y a  p o m ię d z y  d w o m a  p r ze c i w le g łe m i  
t r o tu a r a m i ,  ch o c ia ż  t a k o w ą  w y g o d n ą  n a z w a ć  
n i e p o d o b n a .  Z d w ó c h  s t r o n  p r z e k o p a n e g o  po 
ś r o d k u  ul icy k a n a ł u ,  z z i emi  u t w o r z y ł y  się 
d w a  w y s o k i e  na s y p y ,  p o m ię d z y  k t ó r e m i  i t r o ­
tu a ra m i  s to ją  b e z u s t a n n i e  w ie lk ie  k a ł u że ,  woń  
z k t ó r y c h  z a t r u w a  do w y s o k i e g o  s to p n i a  p o ­
wiet rze ,  w sz ys tk o  to j e d n a k  m i e s z k a ń c y  z n o ­
szą c i e r p l iw ie  c i e sz ąc  się na d z ie ją  d o c z e k a n i a  
l ep szy ch  cz a s ó w  w Ki jowie .

O b e c n i e  p r o w a d z o n e  r o b o t y  w mieśc ie ,  s t a ­
n o w i ą  z a le d w i e  m a łą  częś ć  o g ó ln e g o  pos tępu ,  
n a j p rz ó d  b o w ie m  16 m a ja  p o d p i s a n ą  zo s ta ł a  
p r o w i z o r y c z n a  u m o w a  mias ta  z p. B a ł k i n e m ,  
na  u r z ą d z e n i e  k a n a l i z a c y i  w ca łem  mieśc ie ,  
co ma  b y ć  j e d n a k  d o p ie r o  po p r z e d s t a w i e n i u  
s z c z e g ó ło w e g o  p r o je k t u  za  4 mi es ią ce  z a t w i e r -  
dzon em .

Z m ie j s c o w y c h  wiado mo śc i ,  K i jów  nie p r z e ­
s t a j e p o w t a r z a ć  i r ó ż n c s t r o n n i e  sob ie  t ł o m a -  
cz yć  w y p a d k u  nagłe j  śm ie rc i  wy n ik łe j  14 m a ­
ja w G ra n d  ho te lu  w Ki jow ie  p. A. J a lo w ic -  
k ie go ,  j e d n e g o  z m a ję t n i e j sz yc h  o b y w a t e l i  t u t .  
gubern i i ,  c z y n n y  udział  p rz y jm u ją c e g o  w r o ­
zwoju  p r ze m y s łu  i h an d l u ;  p rzy  nieb  i sz cz yk u  
zn a le z i o n o  r ó ż n y c h  c e n n y c h  d o k u m e n t ó w  n a  
su m ę  170,000 rubl i  i 32,000 w g o to w iż n ie .  
P.  A. Ja l o w i c k i  p r z y b y ł  do  K i j o w a  d la  z a w a r ­
cia t r a n z a k c y j  na  c u k i e r  i w n ied ług im  Pr z f" 
ci ągu cz asu  po o t r z y m a n iu  p ie n ięd zy ,  życ ie  
z a k o ń c z y ł .

L e k a r z e  po z r o b ie n iu  s e k cy i  nie  o r ze k l i  d o ­
k ł a d n ie  p r z y c z y n y  śmierci ,  w s k u t e k  cz eg o  
zwłc ki  by ły  p o d d a n e  d la  s k o n s t a t o w a n i a  f ak tu  
do a n a t o m i c z n e g o  g ab i n e t u  w K i jo w ie .

B r a k  d e s z c z ó w  w tu te j sz yc h  o k o l i c a c h  s i l ­
nie u c z u w a ć  się daje;  b e z u s ta n n ie  d a j ą  się sly-  
szy ć  u t y s k i w a n i a  i p r z e w i d y w a n i a  b. s ł a b y ch

P M M  KICIA
Obrazki galicyjsk ie  przez  M P o r a d o w sk ą

t ł o m a c z y ł  z  f r a n c u s k i e g o
ZDZ ISŁ AW  PIASECKI.

XXII I.
—  Już  nas  pani  opus zcz a ,  k o c h a n a  pan i  Z a ­

rembi no ?
H e l e n a  r z e c z y w iś c ie  sp ie sz y ł a  się; n iec ie r -  

p i ą ce  z w ł o k i  i n t e r e s y  fami l i jne  zmusi ły  j ą  do 
s k r ó c e n i a  p o b y t u  i do  w y ja z d u  n a  U k r a i n ę . —  
Z re sz tą  w sz y s t k i e  o b a w y ,  p o c h o d z ą c e  z z a z d r o ­
ści,  j u ż  j ą  opuśc i ły ,  n a w e t  z d a w a ł o  się je j ,  że 
p o z y s k a ł a  n a p o w r ó t  mi łość  K o n r a d a .  G d y b y  
s ię  b y ła  uw aż n ie j  p r zy j r za ła  Mici,  s p o s t r z e g ł a ­
b y  w jej  tw a r z y  w i e l k ą  zmianę .

N az a j u t rz  po  jej  w y jeżdz i e ,  K o n r a d  z j awił  
s ię  w pa ł acu .

K ie d y  Micia p os ły sz a ł a  n a  d w o r z e  t e n t e n t  
k o p y t  j e g o  k on ia ,  k r e w  się je j  ś c i ę ł a  w ż y ­
ł ach ,  se r c e  z a c z ę ł o  bić  si lniej ,  u k r y ł a  s ię w n a j ­
c i e m n i e j s z y m  k ą c i k u  sw e g o  po ko ju ;  czyż m i ­
łość s p r a w i a  t a k  wie lki  ból?

Mi lczen ie  i c i sza  p a n o w a ł y  we  d w o rz e .  K o n ­
r ad  n i e s p o k o j n i e  o c z e k i w a ł ;  czas  w ló k ł  się p o ­
woli .  D l a c z e g o  n ik t  nie  p rzychodz i?

Micia z n o w u  us ły sz a ł a  t e n t e n t  k o p y t .  Cz yż ­
by  K o n r a d  ju ż  od je ch a ł .

P.  Ja n  w szed ł  do  jej  po ko ju .
— Gdz ie że ś  się m a ł a  sc h o w a ła ?  P rzy b l i ż  

sic,  r zek ł .
R z u c i ł a  mu się w ob jęc ia .
—  Dziadziu!  ty nie pow ie d z ia łe ś :  nie?
—  A n i e d o b r e  dz i ec ko ;  już  ci się z d z i a ­

dz i em p r z y k r z y ;  p ta s z e k  c h c e  w y f r u n ą ć  
z gn ia zd ka .

I uśmiec ha ;  r z e k ł  do niej.

— T y  się nie  do mnie  zw r ac a j  z prośbą,  
moj e  dz i ecko ,  K o n r a d  j e d z i e  ju t r o  do L w o w a ;  
z o b a c z y  się z ojcem. . .  P a n n a  M a lw in a  p r z y ­
b ieg ła  z a a f e r o w a n a .  Dłu g o  p a t rz y ła  n a  Micię: 
„ W i ę c  to p r a w d a ? ” py t a ł a ,  „Nasza  Micia,  m a ­
lu tk a  Micia,  ch c e  nas  opuśc ić?”. I z mi łością  
s p o g lą d a ł a  na  nią.

O b o je  z p. J a n e m  siedli  na  sofie,  a d z i e w ­
c z y n a  us iad ła  u ich s tóp ,  p r z y c i s n ą w s z y  s p a l o ­
ne  us ta  do ich r ąk .  W r e s z c i e  o śmi e l i ł a  się 
w y m ów ić .

— A  t a t k o  j a k  myśl icie. . .  n ie  p o w ie  nie,  
p r a w d a  dziadz iu?

— Kto  wie! o d r z e k ł  p. J a n  za m y ś l o n y ;  p ó ­
źniej  do d a ł  po c ichu.  W s z y s t k o  j e dn o ,  K o n ­
r ad  j e s t  dz ie lny  c h ł o p i e c -

W t e d y  w szy s t k im  t rojgu p o k a z a ł y  się łzy 
w oczach-  By ły  to łzy r adośc i .  1 d ługo  t a k  j 
j e sz c ze  po zos ta l i  myś l ąc  o przesz łośc i  i p rzy-  j 
szłości .

X X IV .

H e l e n a  zos ta ł a  t e l eg ra f i czn ie  z a w i a d o m i o n ą  | 
r a  U k r a i n i e  o tej p io r unu ją ce j  d l a  niej n o w i ­
nie: K o n r a d  oś w ia d cz y ł  sie Mici i zos ta ł  p r z y ­
j ę ty .  K r z y k  z r a n io n e j  du m y  i mi łości  własnej  
w y r w a ł  się z je j  piersi ;  w ię c  w sz y s cy  j ą  w y ­
wiedl i  w po le .  Czyż  m ia ła  się sk a rż y ć?  Ko-  

I mu? I o co? Co oni  zawini l i  jej ,  ci szczęśl i -  
j wi? T e r a z  musi  z o b ł u d ą  s k ł a d a ć  im życze -  
| nia.  Ah! z łość  j ą  p o r y w a ł a  na  w sp o m n ie n ie  
1 o tern. Z listu męża ,  o t r z y m a n e g o  w k r ó t c e  po 

d e p e sz y ,  d o w i e d z i a ł a  się,  że  ślub się o d b ę d z ie  
w k w ie t n iu ,  j a k k o l w i e k  K o n r a d  p o c z ą t k o w o  
żą da ł  od ło ż e n ia  do 15 Maja,  to j e s t  do 
chwil i  u k o ń c z e n i a  r o b ó t  p rzy  p r o w a d z e n i u  s t u ­
dni i z b i o r n i k ó w  naf ty.  R a c h o w a ł ,  że o jc iec  
p o w i e r z y  mu  k i e r u n e k  r o b ó t  u s i eb ie  i d o p u ­
ści do  z y s k ó w .  Ale  b a n k i e r  nie  zg a d z a ł  się 
n a  to.  c h c ą c  d a ć  p o zn a ć  p r zy sz łem u z ięc iowi.

że nie dba  o k w e s t y ę  f i na n so w ą  w m a łż e ń ­
s twie .  Ślub,  zg o d n i e  z t r a d y c y ą  ro d z in y  Za-  
r ę b ó w ,  k t ó r z y  się żeni l i  p i e rwsze j  niedziel i  
po W i e l k i e j n o c y ,  zos ta ł  w y z n a c z o n y  na  13 
Kwietnia.

Na list t en H e l e n a  z j ad l iwie  odp i s a ł a ,  k ł a d ą c  
n ac i s k  n a  w y r a ż e n i e  „o tyc h  b ie d n y c h  i n ż y n i e ­
r ac h ,  t a k  z r ę c z n y c h ,  g d y  idzie o w y k o p a n i e  
posagu* .

Myśl p o w r o t u  do L w o w a ,  c i ąg le  j ą  z a j m o w a ­
ła.  L e c z  n au m y ś l n ie  o d k ł a d a ł a  wyjaz d ;  ca ły  
s t y c z e ń  zo s ta ł a  na  U kr a in in i e ,  a ty m c z a s e m  
L w ó w  tęskn i!  za sw ą  k r ó l o w ą  ba ló w.

„Śpiesz się i p r zy j eżdża j ,  pisał  mąż,  ca ły  
św ia t  się d o p y tu je  o c i ebie ,  a  j a  c z e k a m  z w y ­
b o r e m  p o d a r u n k ó w  ś lu bn y ch .  S ta r y  r ó w n i e ż  
n ie  ch c e  nic ro b i ć  bez c i ebie ;  ch c e  za s i ę g n ą ć  
twej  r a d y  co  do u m e b lo w a n ia .  O c z a r o w a ł a ś  
s t a re go .  M ał że ń s tw o  to s c h l eb i a  mu n a j w y ­
raźn ie j ,  n a w e t  o tw o r z y ł  swój  wo rek .  Wy< br aź  
sobie ,  że n a s z a  p a r a  z a k o c h a n y c h  g o ł ą b k ó w ,  
m i o d o w e  mies ią ce  spędz i  w Małopo lu .  K o n r a d  
b ęd z i e  mógł  d o z o r o w a ć  robó t .  P r a w d z i w e  
g n i a z d k o  uśc ie l ą  sob ie  na  fo lw ark u .  Na w i o ­
snę b ę d ą  się po ić  w o n ią  kw ia t ów !

Dobryś !  zo s ta ł e m  poetą!  T a  miłość  1 mni e  
o dm ła dz a !  Ś mi es zna  jest  ta ma la  Micia,  b i e ­
rze  ro lę  sw o ją  n a  seryo. . .  Uśmie jesz  się gdy  
j ą  zobaczysz !  K o n r a d  sz a le j e  z miłości!  W y ­
o b r a ź  sobie ,  że te dzieci ,  n i e w i e d z ą c  o tern, 
k o c h a ł y  się o d d a w n a !

H e l e n a  ze  z łością  p o d a r ł a  l ist.
P o  p o w r o c ie  do L w o w a ,  ból  jej  z w ię ks z y ł  

się; mus ia ła  do d n a  w y c h y l i ć  k ie l i c h  g o r y cz y .  
A le  p r ze d  n ik ie m  się n ie  zd rad z i ł a .  Nie o p u ś ­
ci ła  ani  j e d n e g o  balu ,  ani  ż a d n e g o  p r zy jęc ia ;  
wreszc ie ,  k i e d y  się do  sy ta  n ab a w i ł a ,  a by  z a ­
g ł uszyć  ból  se rca ,  n a p i s a ł a  list do sw e g o  k r a w ­
ca  w W i e d n i u ,  a ż e b y  jej  p r z y g o to w a ł  s u k n ię  
w ese lną .

( Dalszy ciąg nastąpi.)



.zbiorów oziminy,  od wiosny bowiem deszczów  
prawie zupełnie nie było,  aż żal patrzyć na 
łany  oziminą zasiane, z których i trzeciej czę­
ści  zeszłorocznych zbiorów mieć nie przewi  
dują.

Wprawdzie długotrwała i silna tegoroczna  
zima,  nie wpłynęła źle na posiewy, gdyż na 
wiosnę widoki na urodzaj były zupełnie zado-  
walniające,  oprócz nizin, w których zboza 
■wymokły wskutek zastoju wiosennej wody,  
ł e ć z  obecne  położenie smutnie się przed­
s tawia.

Co się tyczy jarzyn, posiewy takowych na­
stąpiły w kwietniu z przyczyn powolnego ta­
jania śniegów, a temsamem i znacznej wil­
goci  gleby,  zawdzięczając jednak trwałej, cie 
piej ^pogodzie i peryodycznie padającym ma­
łym deszczom w drugiej połowie kwietnia,  pod 
koniec  tegoż miesiąca, wszystkie posiewy z wy ­
jątkiem tatarki i prosa ukońcżonemi zostały; 
obecnie  stan tych posiewów zależnym jest 
w zunełności  od deszczów i dlatego przed­
w cześnie  niepodobna nic stanowczego wy
powiedzieć .  , . ,

Trawa na pastwiskach w tym roku również 
nadzwyczaj późno powstała i dopiero w po­
czątkach maja rzeczywistą korzyść przynieść 
mogła.

Pomimo jednak niepomyślnych widokow na 
.urodzaje, ceny zboża trzymają się dosyć nisko,  
a zamożniejsi  gospodarze,  przetrzymujący zbo­
że  do wiosny,  źle na tern powychodzil i .

lako dowód autentyczności s łów moich, przy­
taczam ostatnie ceny i tranzakcyę na rynku 
z b o ż o w y m  w Kijowie.

W  przeciągu ostatniego tygodnia przywiezio­
no do przystani kijowskiej różnego zboża ok o­
ło l 2 o  tvsięcy pudów, z którego 60 tysięcy 
wv-lano do Pińska dla dalszego transportu 
zagranicę,  resztę zbyto na potrzeby Kijowa po 
następującej cenie; żyto w lepszym gatunku 48 
kop.  pud, pośledniejsze t. z. mieszane 42 43
kop.,  pszenica czerwona 75 kop., biała 80 kop 
mięszana 65 kop.,  owies  biały wysoki  gatunel  
52 kop ; średni 47 kop., czarny 45 kop.; proso 
r-go gatunku 1 rs. 10 kop. pud, 2-go gatunku 
1 rs. i 3-go 90 kop.; tatarka po 62 kop. pud. 
D o w ó z  ziarna obecnie bardzo mały wskutek  
zmiany posiewów, wynikłych w niektórych miej­
scowośc iach na polach zasianych oziminą, któ­
rą wyniszczyły owady.

Ceny cukru z dniem każdym się wznoszą,  
czem zachęceni niektórzy posiadacze znacz­
nych zakładów gorzelnianych w centralnej ko-  
syi.  pracujący dotychczas ze stratą, podnieśli  
projekt przebudów'y tych gorzelni na cukro­
wnie,  by w ten sposób wytworzyć konkurencyę  
na ruskich rynkach fabrykom położonym w po­
łudniowo-zachodnim kraju, a paraliżując usta­
nowioną normę produkowanej dotychczas ilo­
ści cukru, co się obecnie praktykuje pi zez 
zmniejszenie  plantacyj buraków, obniżyć cenę  
■takowego.

Skonstatowanym faktem jest. iż klimat i gle 
ba centralnych ' guberni] Rosyi, dla produkcyi  
buraków odpowiedniemi są zupełnie Oby tyl­
ko  fakt ten nie wywołał  nowego krachu w cu 
krownictwie.  K-

PRZEMYSŁ, HANDEL i GIEŁDA.

— Targ spożywczy w Lublinie z  d. 17  czerwca,
Do wóz produktów spożywczych na targ wczo­

rajszy z wyjątkiem nabiału, był dość obfity. 
Płacono; za półkwartową osełkę masła k. 2o— 

śmietany kwarta k. 18 —2o, mleka kwar.  
k. 3 —4; jaj kopę k. 6 5 —70. Z drobiu dostar­
czono jedynie kury i kurczęta, płacono za ku­
rę k. 4 c —50, kurcząt parę kop. 3 0 —40. Ogro-  
dowizna z powodu paru deszczów trochę tań 
sza,  kartfie młode spadły o połowę, lecz są 
bardzo drobne; rzodkiewki pęczek oddawano  
po k. 3. sałaty g łówkę k. 1— 2, szparagów k o ­
pę k. 4 0 —45, poziomek garnuszek kwarto wy 
k.  10— 12, kartofli młodych kw. k. 5 —6. Z ryb 
ofiarowano tylko małe linki po k. 18 funt.

Przegląd Polityczny.
Prasa  wiedeńska okazuje z każdym dniem 

większe, względem Serbii rozdrażnienie. Nie- 
podobał się jej szczególnie program stron­
nictwa liberal., żądający między innemi 
przywrócenia wielko-serbskiego państwa i po­
łączenie wszystkieb prowincyj serbskich w

jedną  całość polityczną. Gniewom jej dzi­
wić się niemożna, żądanie bowiem przywró­
cenia wielko-serbskiego państwa nie da się 
pogodzić z oknpacyą austryacką w Bośnii 
i Hercegowinie. Rozdrażnienie w Wiedniu 
panujące, usprawiedliwiają nadto usiłowania, 
zmierzające do nadania obchodowi rocznicy 
bitwy na Kossowem Polu, charakteru  ogól- 
no-serbskiej manifestacyi unitarnej. Objawy 
takie nie mogą być dla Austryi obojętne, 
zwłaszcza, że przypisują im w Wiedniu ten- 
dencye względem monarchii, prowokacyjne. 
Dotychczas rząd zachowuje się wobec nich, 
zupełnie biernie, ale łatwem jest do przewi­
dzenia, iż w razie dalszego rozwoju wypad­
ków w nadmienionym kierunku, zmuszonym 
będzie zmienić postawę względem Serbii. 
Taki zaś z jego strony zwrot, nie mógłby 
pozostać bez poważnych następstw, jak  to 
zresztą przyznał „Nemzet“ , dowodzący, że 
pomimo wystawy paryskiej, wybuch wojny 
jest możliwym, Z tego tedy względu, poło­
żenie na wschodzie słusznie budzić może 
obawy.

W Austryi największe po polityce zag ra­
nicznej zajęcie, budzą w tej chwili przygoto­
wania do wyborów do sejmów krajowych.
W Pradze dnia 8 b. m. odbyło się w pała­
cu hr. Thun-Hohenstein zgromadzenie kon­
serwatywnych wielkich właścicieli dóbr w 
Czechach, których narady trwały przeszło 
trzy godziny. Zgromadzenie zastanawiało 
się nad odrzuceniem przez liberalnych właś­
cicieli wielkich dóbr kompromisu z czechami. 
Miano postanowić, że ofiarowanych niemiec­
kim członkom kuryi wielkiej własności ziem­
skiej, 15 mandatów, rozdanych będzie tylko 
prowizorycznie, ażeby mogły być oddane do 
rozporządzenia niemieckich członków kuiyi, 
w razie gdyby ci zdecydować się mieli do 
wzięcia udziału w rozprawach sejmu czes­
kiego. Uchwała ta  praktycznego znaczenia 
jak  na teraz niema, ważną jest przecież j a ­
ko dowód pojednawczego usposobienia czes­
kich członków kuryi wielkiej własności ziem­
skiej w Czechach. Co się tyczy głosów pi a- 
sy w przedmiocie kompromisu między niem- 
cami i czechami, zwrócił na siebie powszech­
ną uwagę artykuł zamieszczony w „1 olitik 
ktorego autorem ma być dep. Mattusch. 
Powołując się na żądanie postawione przez 
Plenera na zgromadzeniu niemiecko-czeskich 
mężów' zaufania, oświadcza Mattusch, że 
mogą być zawiązane rokowania nad kwestyą 
rozgraniczenia na podstawie narodowościo­
wej okręgów sądowych i wyborczych, nad 
ustanowieniem narodowych senatów w wła­
dzach krajowych, nad zasadniczem ustano­
wieniem opłaty od szkół narodowych, w koń­
cu nad ustanowieniem kuryj narodowych 
w sejmie krajowym, wszystko to bowiem roz­
bierano już parlamentarnie. Jeżeli tedy 
z zastrzeżeniem prawno-politycznej jedności 
kraju , przyjętą  zostanie przez stronę prze­
ciwną propozycya czeskiego stronnictwa n a ­
rodowego, będąca tak  starą jak  sama kon- 
stytucya, a według której warunki zastrze­
żone dla jednej narodowości, mają być obo­
wiązujące i dla drugiej, w takim razie kom­
promis byłby gotów, a kłótnie skończyłyby 
się. Ale wtedy stronnictwo nieiniecko-libe- 
ralne powinnoby się dobrze nad tern zasta­
nowić, czy wykluczenie jednego języka k ra ­
jowego z jednej trzeciej części kraju , co 
pociągnęłoby za sobą wykluczenie drugiego 
języka krajowego z dwóch trzecich części 
kraju, więcej odpowiadać będzie interesom 
mieszkańców królestwa i wyższym interesom 
państwa, niż zupełne równouprawnienie obu- 
dwóch języków krajowych na całym obsza­
rze kraju . W dalszym ciągu wywodów swo­
ich zaznacza Mattusch, że rozwiązanie wT to­

ku będących kwestyj, możliwem jest  tylko 
w sejmie c^ęsltim i dodaje, że o prostem 
przyjęciu wszystkich warunków niemieckich 
nie może być mowy. Rękojmie co do fak­
tycznego znaczenia zażaleń i życzeń niem- 
ców, dane zostały według autora artykułu, 
przez pozaparlamentarne propozycye czechów. 
Dowodzenia Mattuscha zdają się byc bardzo 
uzasadnione i trafne, ale czy sprawią w obo­
zie niemieckiem spodziewany skutek, to 
jeszcze wielkie pytanie. W każdym razie 
przekonywają one, że czesi pragną szczerze 
porozumienia z niemcami; jeżeli tedy kom­
promis nie przyjd/ie  do skutku, to stanie 
się to wyłącznie z winy tych ostatnich.

Z powodu niedawnej bytności w Wiedniu 
księcia Mikołaja czarnogórskiego, a może 
i ze względu na niepewmą na wschodzie sy- 
tuacyę, dzienniki wiedeńskie zajmują się si­
łami zbrojnemi, któremi księstwo, w danym 
razie, rozporządzać może. Według danych 
przez nie przytoczonych, Czarnogórze wy­
stawić może ‘28— 34,000 ludzi, z których 
1,7 70 należy do wojsk stałych, składających 
się z trzech batalionów. Karabinów r z ą ł  
cetyński posiada 40 ,000  sztuk systemu 
K ruka i 25,000 systemu Werndla, dział 100 
najróżniejszych systemów, między którymi 
pewną liczbę dział Kruppa, Artylerzystów 
do obsługi tych dział jest  300. Oprócz te ­
go wspominają wykazy o kilku bateryach 
dział górskich. Kawaleryi brak  zupełny, 
toż samo inżynieryi i innych broni specyal- 
nych. P rzytaczając  te dane, nadmienić na­
leży, iż niewiadomo o ile zgadzają się one 
z rzeczywistością. (Wiek.)

T E A T R  LETNI
Towarzystwo artystów dramatycznych pod dyrekcyą 

RECKIEGO i L. DOBRZAŃSKIEGO.
Dziś:

BENEFIS J A N A R E G K I E G 0 .

operetta w 3-cli aktach.

OSPA (Krowianka)
z instytutu Dra. Stępniewskiego nadchodzi 

co tydzień świeżo do apteki

w Lublinie. 367-16— 6

Dzierżawa
Z powodu słabości jest da odstąpienia z a ­
raz administracya folwarku donacyjnego 
Depultycze królewskie, położonego w po­
wiecie Chołmskim gubernii Lubelskiej, odda­
lonego od miasta powiatowego i stacvi kolei 
żelaznej wiorst 7 przestrzeni przeszło mor­
gów 7Ó0 w tern łąk morgów 3 0  w glebie 
pierwszej klasy w wysokiej kulturze z od­
powiednim domem mieszkalnym i dobiemi 
budynkami ekonomicznemi, wraz z inwenta­
rzem żywym i martwym. —Szczegółowych 
wiadomości udzieli administrator tego fol­
warku na miejscu; ostatnia stacya pocztowa 
Chohn Lubelski 459 o 1

Książka rachunkowa
Kassy Przemysłowców Lubelskich Xs 466 n a  
imię Witkowskiego Tomasza w d. 7 maja 
b. r. skradzioną została W razie nie zwró­
cenia takowej do biura kassy w ciągu dni 
8 od daty niniejszego ogłoszenia, książka 
powyższa unieważnioną zostanie. 458-3-1



,A driance“ i „Wooda" -  ŻNIWIARKO-WIĄZ ALKI „M ac-Corm ica“— 
SIEW NIKI RZĘDOW E „Sacka“— SIEW NIKI RZUTOWE „E ck erta*  
— TRIEURY— MŁOCARNIE „ Shuttle wortha “ — żądanych system ów 
i wielkości, oraz: Maszyny z fabryk krajowych— Cement, Smołowiecr 
Sól workami i w bryłach Oliwę i Smary sprzedaje Agentura Handlowa

Maks Sławęcki i S-ka w  Lublinie
DOM PO- KAPUCYŃSKI ORAZ KANTORY W HRUBIESZOW IE i CHOŁMIE._________ 4 5 4 --6  ~  1

l i C U T  angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz 
I t m t m  wszelkie przybory do tychże poleca:

T .  G - Ł Ę B O C S I — Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

F  T  ZE DSZ -A.
mag. farm.

A. SZNIERSZTAJ f t

zaopatrzoną jest stale w wody mineralne najświeższego czerpania, jak  również we 
wszystkie produkty z tychże wód oraz grzybki Kefirowe wprost z Kaukazu sprowadzane. 

Ospę do szczepienia co tydzień otrzymuje świeżą.
365— 10— 9

O B I C I A  PAPIEROW E
W W IELKIM  WYBORZE i NAJNOWSZYCH DESENIACH,

Rslety io okien, feta, i M i i
ŚWIEŻO NADESZŁY i SPRZEDAJĄ SIĘ MAJTANIE! W SKŁADZIE

F. K O R N G O LD A
w Lublinie Krak. Przedm. Nr 188. 342-10-9

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców Lublina i gubernii, iż

ZAKTiAT) RESTAURACYJNY
pod f i r mą

„A, C hadorskf
W LUBLINIE (Krakowskie-przedmieście, NAD CUKIERNIĄ p. K. SEMADEN1EGO) 
nadal prowadzony będzie przezemnie na tych samych, co i poprzednio zasadach.

Usilnem mojem staraniem będzie, ażeby względy, jakiemi zakład nasz cieszył 
się przez la t tyle, zaskarbić sobie i nadal wśród publiczności lubelskiej. Polecając 
się więc tym względom, mam zaszczyt zapewnić, iż zdolni kuchmistrze, wykwalifiko­
wani pod kierunkiem ś. p. męża, A. CHADORSKIEGO, którzy poprowadzą znaną 
naszą kuchnię, zadowolnią wszelkie wymagania szanownych klientów, o poparcie 
których najuprzejmiej upraszam.

Helena Chadorska.
381— 12— 8

w o d y  mmmm
tegorocznego czerpania, oraz SOLE 
i ŁUGI do kąpieli nadeszły do apteki

Lucyana Wagnera
w Lublinie.

Tamże dostać można zawsze świeżej 
ospy (krowianki) z Instytutów dra. Mą- 
czewskiego i dra Stępniewskiego i grzyb­
ków kefirowych. 374-12-7
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®  P o s iad a jąc e  ró w n o c ie śn ie  w ła sn o ś c ijo d u  ! 
©  i żelaza, p ig u łk i te  s k u tk u ją  w y łączn ie , w e  ' 
©  w szy stk ich  ro d za jach  ch o ró b , k tó re  w y w o - “ ■/
ais łu je  zaro d ek  sk ro fu liczny  i p u c h h u y .  zat/ta 

n ie  k an a łó w , h u m o ry , e /cJ  s łabośc i, prze 
c iw  k tó ry m , zw y k łe  żelazo je s t zupełn ie  
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(9
*►
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-a , we regu larności ' ,  w  S u c h o ta c h ,  w  S y flli?  ^  
w  o r g a n ic z n e j  e tc . O sta teczn ie  p o d a ją  o r e ^  
#  leka rzom  śro d e k  te ra p e u ty cz n y , nadzw y- 

czaj s iln y , do  p o d ży w ian ia  o rgan izm u  i do 
w zm acn ian ia  k o n s ty tu c y i lim fatycznych , 

v  słab y ch  lu b  o s łab io n y ch . 
m  N .B . —  J o d  n ieczystego  lu b  zepsu tego  

żelaza, je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , roz- 
d rzażn ia jącem . J a k o  d o w ó d  czystości i 
au ten ty czn o śc i p ra w d z iw y ch  P ig u ł e k  

®  B la n o a r d a ,  żądać należy , naszą p ieczęć  na 
9  srebrze  i p o d p is  nasz  n i-  s ' ? /  C

n in ie jszy  p o łożony  u  apo- ̂
Ęp d u  z ie lonej e ty k ie ty .  ę

A p t e k a r z  w  P a r y żu ,  r u e  b o k a m i  t k ,  40
i f S  W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W .
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LOKALE
do wynajęcia od 1-go Lipca r. b 

4  POKOJE z BALKONEM i przedpokojem 
3 LOKALE po 2 POKOJE wszystko z kuchnia­
mi oraz POKÓJ KAWALERSKI, dom 
w ogrodzie za kościołemEwangielickim.Ys 325,

3 6 0 - 1 0 — 9

A. W. HiLDESRMO i S k' W LUBLINIE
ulica Poczętkow ska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za cukiernią Seinadeniego.

Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
Ł E J. TRIPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

D O N !  M I I e t  C o m p .w L I  i >1
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA. PAPA .

i SMOŁO WIEC na dachy —po cenach hurtowych polecamy.

W yd aw ca  B olesław  Drue. JodBO.ieno ReH3yporo. Za Redaktora Zdzisław Piasecki,

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


